Wrocław: Urzędnicy nie wejdą do internetu
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Osiem godzin w pracy nad dokumentami? Nie wszyscy wrocławscy urzędnicy są w stanie wysiedzieć w skupieniu. Dlatego większość urzędów pozakładała blokady internetowe.

- Instalacja zapory, filtrującej niepożądane treści i sprawdzającej najczęściej odwiedzane strony, to najpopularniejszy sposób ograniczania pracownikom dostępu do internetu - przyznaje Adrian Dorobisz, ekspert od bezpieczeństwa komputerowego z firmy Dagma. 


Problem zaczyna się wtedy, gdy nie da się wejść w celach służbowych na potrzebną stronę. Paweł Czuma, szef biura prasowego w magistracie, nie mógł kiedyś wejść na stronę pudelek.pl, gdzie toczyła się dyskusja o tym, czy Michał Wiśniewski powinien wystąpić we Wrocławiu podczas sylwestra. 


- A pracownicy wydziału rozwoju gospodarczego musieli prosić informatyków o wejście na stronę z krasnalami, gdy tworzyli program Przedsiębiorczy Krasnal.
 

ZDiUM ma 370 etatów, ale nie wszyscy korzystają z komputera stacjonarnego (np. kontrolerzy parkingowi). Urzędnicy tej instytucji nie mogą wchodzić na strony społecznościowe ani aukcyjne. Wyłączone są też witryny z pasjonującymi grami.
 

Podobnie jest w spółce miejskiej Wrocławskie Mieszkania. - Nie damy rady kontrolować wszystkich 150 pracowników - wzdycha Izabela Czuban, rzeczniczka WM. Tam zablokowane są strony z filmami, forami społecznościowymi i aukcjami. 


W urzędzie marszałkowskim, podobnie jak w miejskim, blokowane są strony pornograficzne. - Dzięki dyscyplinie administratorzy do tej pory nie musieli blokować serwisów społecznościowych, aukcyjnych, stron z grami czy czatami - zapewnia Anna Czujko z biura prasowego marszałka. 


Są i takie instytucje, gdzie urzędnicy mogą serfować bez ograniczeń. Blokad nie założyło m.in. starostwo powiatowe i MPK. W tej ostatniej firmie jest zasada, że gdy pracownik nie wywiązuje się z zadań, to administrator sieci może sprawdzić, ile czasu spędził na poszczególnych stronach w internecie. A kierownik wyciąga konsekwencje. 

ZUS nie ma problemu z pracownikami szukającymi rozrywki w internecie. - U nas taki dostęp ma jedynie dyrektor, jedna osoba z działu organizacyjnego i ja - wylicza rzeczniczka Iwona Kowalska.
 
Ze względów bezpieczeństwa komputery z danymi ubezpieczonych nie mogą mieć podłączenia do zewnętrznej sieci. 


godz. 10-11 pierwszy szczyt oglądalności stron internetowych następuje w pracy 
godz. 15-16 drugi szczyt wchodzenia do internetu występuje w ostatnich godzinach pracy 
godz. 19-21 trzeci szczyt przypada na czas wolny (przeważnie witryny społecznościowe) 
